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Ceny: ogłoszeń Na l-ej s t r o n i  
wiersz petitowy mk. 2.00, 
p.a III-ej stronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
inontowy —- mk. 2.50. Drob­
ne ogłoszenia po 20 fen 
aa wyraz. Najmniejsze drob­
n a  ogłoszenie mk. 1.80.

R edakcja i Administracja miesz­
czą się pod 4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra*, Sosnowiec.

i s m
Bzlemtk peM yn^r, sspelseaif I literacki

Prenumerata wynosi; Z odnoszę - 
niem rocznie mk. 42.00 —- 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 -  
miesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i o 
zwraca.

Oddziały własne: W Będzinie ul 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicz

4 - t m  P O L S K A  L O T J E ł S f e J T ^  K L A i O W A

N A  I N W A L I D Ó W  W O J E N N Y C H
Warszawa, TRĘBACKA 12.

Ka 40,880 losów — 20,088 i I presja wygrywają razem

4  miljony 402  tysięcy mk. Największa wygrana 350,000 mk. 
C e i iH  l o a n  w  fe n ie !# !

*), losu u  m  U  . '1, losu V  m U „  ']8 losu 3  m U .  £ 5 0  r e n .

Ciągnienie trwać bądzśe od dnia 29 paźdz. do dnia 21 listopada,
|®gr" L o s y  ssŁi d o  o ł l e t > a * s s .n iS .

D-r medycyny

l i .  H i
b. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, w e n e ry e z n .  i moezo-płcio- 
wych. Używ. pr@p. 814. Analiz.

mikroskop.
9— l i g .  r., 6—8 pp. Kob. 5— 6 pp
Ul. M ałachow skiego (Fabryczna) Na 16 

d. Pogody.

a ii

Odf 21 do 27  paźd z ie rn ik a  1919  roku .  D!a dzieci dozw olone .

jfaciste zakochany
A w anturnicze dzieje, pełne epizodów  dram atycznych i kom icz- f 
nych najsilniejszego na kuli ziem skiej człowieka w sen sacyjnym  j
d r a m a c i e  w  &  c z .  w  o — -■ n  w  i c; r . w  y tv /  - i r  n  i w  i o - c i  c  ] „ T t a l h  -  PT f f n  . -

P o c z ą t e k  o godzinie 8, w  niedziele i ś w ię t a  o godzinie 5.

riiijfii

g iiii i  m®
na G. Śląsku.

HMng nis slislst sprostowania tego ogłosić.
lym alam —-ta nsździerrolrri 

(Tel. wł. „Iskry".

Dla dzieci dozwolony.
Sensacja chw ili!

T I A T 8

11Ó-01M
® i e w w a .

Od poniedziałku dnia 20 i dni następnych.
Sensacja chwili!

Kobiela i i
xri

mm®
B f t a k S

c z y l i

N ajgłośniejszy jak i dotychczas w ystaw iony był d ram at detekty- 
w ny w 6 ak tach  z cyklu aw anturniczych dram atów  francuskich. 
Obraz niniejszy znacznie przew yższa słynnego FANTOMASA. |

Od 20 do 27 paźdz. W ielka tragedja dram atyczna w 8-iu częściach.

Veritas Vinelt (HHI# IIUUII)
Znakomita artystka M I  J L  m  A W  w roli głównej.
Nieehcąc umniejszać wrażenia całości dyrekcja dem onstruje jednocześ­
nie 3 epoki trwające a godziny, l-a  epoka. Rzym za czasów D ecju­
sza. 2-ga epoka! W małem miasteczku. — Rok 1500. 3-a epoka

Na dworze panującego Ks. A lberta 
Początek w tygodniu o 5 i 8 w niedzielę 2 i pół, 5 i pół i 8 i pół.

AnonsI Od^wtórkrT7̂  l i u P A U U p i ^

i M M A W M W M M M M .

Z dniem 23 b. m. nastąp i fuzja R eferatu  Aprowi- 
zacyjnego w Dąbrowie i Sosnowcu w jeden R eferat 
dla całego tery torjum  pow iatu Będzińskiego. Dotyeh- I 
czasowy system  zała tw ian ia  spraw  pozostaje bez zm ia- \ 
by. R eferat będzie się m ieścił w g m ach u  S ta ro s tw a  f 

B ędzin ie  n a  p a rte rz e . s  \

W związku z m ającym  nastąp ię  przeniesieniem  do | 
Będzina dotychczasowe R eferaty  Aprowizacyjne w Dą- j 
b.rowie i Sosnowcu będą w dniach 21 i 22 b. m, n ie - I 
tz y rm e . j

M agfeiyny P ań s tw o w e g o  U rzędu  Ifco zo w eg o  \ S 
P ań stw o w eg o  U rzędu  Z ak u p u  A rty k u łó w  P ie rw szej | 
Potrzeby p o z o s ta ją  n a d a l w  D ąb ro w ie  I S o sn o w cu . |

|
S ta ro sta  pow. Będzińskiego: jj

S t. P ąk o sław sk i.

3 T £ o lk to . j r . ■

f w t f  frealatwikt
w  C z ęs to c h o w ie ,  

u l św. Panny Marjl i  j.
II Aleją Nr. 21, o b o k  t e a t r u

— ■ Paryskiego. -~
Cfeoróby skórne, dróg rnoezo-

w ych  1 w en ery czn e .
Przylmaje ad S—12 rano i od .4—7 p p 

Psinie od 12 — 1 po poł.

p o w r ó c i ł

Hoersing otrzymał już przed 
2 miesiącami list od komisji 
ententy na G. Śląsku, pro­
stujący kłam stwa prasy n ie ­
mieckiej, lecz nie chciał go 
ogłosić i dopiero wczoraj ro­
zesłał go do pism wobec ka­
tegorycznego żądania komisji. 
List ten w tłumaczeniu do­
słownym brzmi, jak  następuje:

Do komisarza państwowego 
dla G. Śląska.

Prezes komisji m iędzyso­
juszniczej na G. Śląsku pro­
testuje przed komisarzem w 
sposób energiezny przeciw a r­
tykułom wielu pism niemiec­
kich, a zwłaszcza w Na 423 w 
„Schles. Ztg,“ A rtykuł ten ma 
w nagłówku oznaczone pocho­
dzenie: „Biuro prasowe komi­
sarza państwowego dla G. Ślą­
ska", a więc nosi charakter 
urzędowry, co treść tego arty ­
kułu czyni bardzo poważną. 
Te zręcznie ułożone nieścisłe 
wiadomości mogą bardzo u trud­
nić przeprowadzenie zadań ko­
misji na G.' Śląsku.

1. Komisja nigdy nie w zbra­
niała się przyjąć jakiejkol­
wiek delegacji niemieckiej. 
Prawda, że jednem u nadbur- 
mistrzowi (w Bytomiu; przyp. 
red.) i drugiem u poddanemu 
niemieckiemu nie pozwolono 
być na zebraniu w Banku Lu­
dowym w dn. 27 b. m. (zdaje 
się, że fakt ten miał miejsce 
w sierpniu, przyp. red.), gdyż 
komisja była zdania, że obec­
ność tych panów mogłaby wy­
wierać wpływ na przedstawi­
cieli polaków, którzy chcieli z 
nią pomówić. - Zresztą prezes 
komisji przyrzekł tym  panom 
rozmówić się z nimi później 
podług ich życzenia.

Przy tej sposobności prezes 
komisji zwraca uwagę, że na 
zasadzie instrukcji mm isterjum  
wojny w Berlinie, przesłanej 
do dowództwa generalnego 6 go

korpusu armji (telegram N° 
2788119), komisja ma prawo 
udawać się gdzie chce, prze­
słuchiwać kogo chce i to bez 
obecności wszystkich osób, 
któreby, według ich zdania, 
mogły ■ przeszkadzać.

2. Nie zgadza się z praw­
dą, że komisja przedkładała 
władzom niemieckim do zb a­
dania wszelkie skargi, które 
otrzymywała od polaków. P re ­
zes komisji za pośrednictwem 
kapitana Goldammera niektó­
re skargi przedkładał, by żą­
dać wyjaśnień.

Wogćle komisja zajmowała 
się takim i skargam i polskimi 
lub niemieckimi, które jej .. ko­
munikowano pod przysięgą.

3. Komisja utworzona zo­
stała w Berlinie na zasadzie 
umowy między rządem  b er­
lińskim  a komisją wojskową i 
weszli do niej wyłącznie nastę­
pujący członkowie: pułkownik 
Tydbury (ang. komisja), kapi­
tan hr. A. D. Salis (ang. kom.), 
kap. Touvard (fran. kom.), 
kap. La Lanne (fran. kom.), 
m a jo r Vaccari (włoska kom.), 
kap. Mira (wł. kom.), kap. Iczo 
(japońska kom.), 2 sekretarzy 
i 4 ordynansów.

Urzędowo towarzyszył jej 
kap. Goldammer. Prezes ko­
misji nie otrzym ał żadnego 
urzędowego zawiadomienia o 
panach v. S tutterhag i Brisch. 
Ci  panowie w komisji nie byli.

4. Prezes komisji będzie 
bardzo obowiązany panu ko­
misarzowi państwowemu, je­
żeli spowoduje dzienniki do 
umieszczenia sprostowania w 
tym  samym miejscu i w odpo­
wiednim sensie i przyśle ko­
misji po jednym  egzemlarzu 
pisma z odnośnym artykułem  
i ze sprostowaniem.

podp. Pułkownik T y dbury ,
sz e f  k o m is j i  m ię d z y so ju sz n ic z e j  

d la  G. Ś ląska .

rBMsrtoŁfcssBr
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I  przełomowej chwili.
W arszaw a ,  19 październ ika .  

(Koresp. wł. „Iskry").

P rze ży w am y  chw ilę  p rz e ­
łomową: d e c y d u je  się, czy  b ę ­
dz iem y p a ń s tw e m  p ra w o rz ą d ­
n y m  p o d  -względem swego 
u s tro ju  w ew nętrznego , a p o tę ­
g ą  m ocars tw o w ą  nazew ną trz ,  
czy też s to czy m y  się  w  p r z e ­
p aść  k o m u n is ty czn e j  anarch ji ,  
oznaczającej d la  naszego  b y tu  
n iepod leg łego  p o czą tek  now e­
go końca.

N ie ty lko  o tw arc i  kom uniśc i ,  
ale tak że  „ke reńszczyoy*  nasi 
z obozu P PS . s te ru ją  pod  flagą 
pokoju nazewnątrz, a wojny na- 
wewnątrz; żą d a ją  w yc iągn ięc ia  
dłoni z g a łązk ą  o liw ną k u  ro ­
s y jsk im  bolszew ikom , rów no­
cześnie o rgan izu jąc  w k ra ju  
zbrodn iczy , w łasn y  naród  og ła ­
dza jący  j e n e ra ln y  s t ra jk  rolny, 
n ie  m ów iąc ju ż  o in n y ch ,  u s t a ­
w icznych  bezrobociach.

D w ie  te  o fensyw y  w a ln e :  
poko jow a n a  g ru n c ie  se jm u  na 
rzecz T ro ck ich  i L eninów  i 
bo jow a w śró d  m a s  przeciw ko 
p o d s taw o m  naszej egzys tenc ji  
narodow ej i państw ow ej,  zo­
s ta ły  za inscen izow ane ta k  r ó w ­
nocześnie, źe n ie  zadziw ia 
p y ta n ie  jed n eg o  z p i s m  w a r ­
szaw sk ich ,  ozy rzeczyw iśc ie  
po litycznie  n ie  n auczy li  się tej 
p u n k tu a ln o śc i  w  Berlinie.

• N a szczęście in s ty n k t  s am o ­
zachow aw czy  n a rodu , jego  m as  
lu d o w y ch  j e s t  s i ln ie jszy  od 
rozkładow ej ro b o ty  k o m u n i­
s tów  i p o c iąg an y ch  p rzez  n ich  
socjalistów. S tra jk  ro ln y  nie 
u d a ł  s i ę : n ie su m ien n i  ag i ta to ­
r z y  — osadzen i w w ięzieniu , 
o bałam ucona  p rzez  n ich  część 
w iejsk iego  lu d u  roboczegs  
w ra ca  d# p racy ,  a socjaliści, 
w idząc  b an k ru c tw o  s tra jk u ,  
n ad ra b ia ją  m iną, poniew czasie
u ą z ą u  lii U J  t o  ---- j  ~ x ------ -
wania. N ależy  ty lko  w yraz ić  
życzenie, b y  m in is te r ju m  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  n ie  za trzym ało  
się  w pół drogi i po k i lk u  
dn iach  nie uwolniło  k o m u n i­
s ty c z n y c h  ag itatorów , k tó rzy -  
b y  n iew ątp liw ie ,  m im o p ie rw ­
szego n ieudanego  ek sp e ry m e n ­
tu , zab ra l i  s ię  bezzw łocznie 
do ponow nego, n a  d a lszą  m etę  
obliczonego wichrzenia.

O fensyw a pokojow a n a  k o ­
rz y ść  bo lszew ików  ro sy jsk ich  
skończy ła  się w sejmie, w zg lę ­
dnie w łonie po łączonych  k o ­
m isji  sp raw  za g ran icz n y ch  i 
w o jskow ych  n ie  m n ie jszy m  
n iepow odzen iem . Zaznaczyć 
należy, że w spó lne  p o s ie d z e ­
nie kom is ji  w sp o m n ian y ch  zo ­
sta ło  zw ołane d la  s tw ie rd zen ia  
p o l i ty c zn y ch  i m i l i ta rn y c h  z a ­
m iarów  rz ą d u  i nacze lnego  d o ­
w ództw a, a ponad to  i p r z e d e - 
w szy s tk im  dla dow iedzenia 
się p ra w d y  o s tan ie  zao p a trze ­
n ia  naszej a rm ji  w  odzież i 
żyw ność.

O in tenc jach  naczelnego  do­
w ództw a dow iedzie liśm y się, 
zgodn ie  z resz tą  z n ied aw n y m  
ogólnym  k o m u n ik a tem , że 
u w aża  ono cele sw e za o s ią ­
gnię te .  O p ro g ram ie  p o l i ty ­
cznym , te ry to r ja ln y m  rz ąd u  
n ie  dow iedz ie l iśm y  się niczego, 
bo w icem in is te r  sp ra w  z a g ra ­
n iczn y c h  n ie  chc ia ł  widocznie 
m ów ić w n ieobecności sam ego 
m in is t ra .  W id o czn ie  i dzis j e ­
szcze p o l i ty k a  m in is te r ju m  w 
sp raw ie  n aszy ch  ziem  w sch o d ­
n ich  n ie  idzie w yraźn ie  w ty m  
k ie ru n k u ,  w  k tó ry m  opow ie­
dzia ła  s ię  duża w iększość  n a ­
szej opinji publicznej,  a w 
szczególności w ola  ludnośc i  
b ezpośredn io  za in te resow ane j ,  
k tó ra  to ludność chce należeć 
do Polski, a n ie  do jak iegoś 
tw o ru  państw ow ego , s federo- 
w an eg o  z P o lską .

Co się  ty czy  s ta n u  za o p a ­
t rzen ia  armji, po tw ierdz iły  r e ­
fe ra ty ,  w yg łoszone  n a  p ie rw ­
szy m  pos iedzen iu  kom isji ,  fa k t  
z re sz tą  znany , a m ianow icie 
bardzo  duże b ra k i  naszej a r ­
m ji pod  w zględem  w yżyw ie­

nia, odzieży i obiAwia. A le 
s tw ierdzono  za razem , że np . 
odzieży i obuw ie są  w  k ra ju  
b a rd zo  pow ażne zapasy ,  "z 
k tó ry c h  d o tąd  nie sko rzy s tan o  
w s k u te k  n ieum ie ję tnośc i  władz 
k o m p e te n tn y c h  i pa ra l iżow a­
n ia  p ry w a tn e j  społecznej i n i ­
c ja tyw y. N aw et bez s ek w e s t ru  
m ożna n a ty c h m ia s t  u su n ąć  
p ew n ą  część b raków , a, jeżeli 
tego zachodzi p o trzeba ,  należy 
s e k w e s t r  zas tosow ać bezzw ło ­
cznie p rz e d e w s z y s tk im  w obec 
m agazynów , a nas tęp n ie  ew en ­
tua ln ie  w obec  ogółu ludności.  
Należało k ro k i  energ iczne  p o ­
czynić  ju ż  dawno, tym bardz ie j  
dziśiaj, g d y  już  z im no  d o k u ­
cza, na leży  w ojsku  iść  z s zy ­
b k ą  i ra d y k a ln ą  pom ocą.

Ale socjaliści w ysnu li  z d o ­
ty ch czaso w eg o  s ta n u  rzeczy  
zupe łn ie  in n y  wniosek, żądając  
n a ty ch m ias to w eg o  zaw arc ia  z a ­
w ieszen ia  broni i p o k  j u  z 
bo lszew ikam i.  D o m ag a ją  się  
tego  socjaliści w is tocie  rzeczy  
z p o b u d ek  'wybitnie p o l i ty cz ­
nych , n azy w ając  je  chęcią  
„n iem ieszan ia  się w w e w n ę trz ­
n e  s to su n k i  Rosji*. R ów no­
cześnie w szakże p rz ez  n ieopa- 
t r z n o ś ć  w y m y k a  się im  z u s t  
w yznanie ,  że upragn ione  przez  
n ich  zaw ieszen ie  b ron i u m o ­
żliw iłoby bo lszew ikom  r z u c e ­
n ie  k i lk u d z ies ięc iu  ty s ięcy  
sw ego żołnierza, wyzw olonego 
z f ro n tu  polskiego, p rzec iw ko  
Judeniczow i, D en ik inow i i KOl­
czakowi.

B y łaby  to n iew ątp liw ie  ce n ­
n a  k o rz y ść  d ia  bolszew ików , 
ale n ie  b y łoby  to fak ty czn ie  
ani „n iem ieszan ia  się  w  w e ­
w n ę trzn e  s to su n k i  Rosji", ani 
też z rozum ien ie  żyw otnego  in-

M  ó s i w a ł  r n a r o d u  po l­
sk i ego. D la  F o lsk i  bowiem
je s t  bo lszew izm  ro s y js k i  b e z ­
p o śred n im  g roźnym  n iebezp ie­
czeństw em , mniej m ili ta rn y m , 
ale ty m  bardzie j m ora lnym , 
społecznym . Jego  p o d t rz y m y ­
w anie  by łoby  ze s tanow iska  
naszego  d o b ra  narodow ego  i 
p ańs tw ow ego  — sza leńs tw em , 
jeżeli nie zb rodn ią .

A k o rz y ś ć  po li tyczna  tego  
zaw ieszen ia  broni i tego  p o ­
ko ju  ? — Żadna, boć p ak t  z 
b o lszew ikami z a w a r ty  'b y łb y  
n iew ątp liw ie  w ich  w ła sn y c h  
oczach  św is tk iem  pap ieru .  A 
co ważniejsza, po d  w zg lędem  
m ięd zy n a ro d o w y m  znaczen ie  
togo p a k tu  ró w n a ło b y  się  c a ł ­
kowicie żeru. B y łby  to t r a k ta t  
n ie  z Rosją, lecz z j e d n y m  jej 
s t ro n n ic tw em  i to  b a n k r u tu j ą ­
cym. W  oczach zaś narodów  
sp rzy m ie rzo n y ch  z d y s k re d y to ­
w a łb y  nas  pokój z b o lsz e w i­
k am i bezw zględnie .

K orzyści w o jskow e b y ły b y  
nie lepsze, m u s ia ło b y  bow iem  
dojść do rozp rężen ia  a rm ji  n a ­
szej.

S pó jrzm y  n a  F ran c ję .  Z chwa­
lą  "gdy a ljanci podpisali  | z a -  
w ieszenie  broni z N iem cam i, 
n a jd z ie ln ie jsza  arm  j a  n a  św ia ­
cie s ta ła  s ię  n iezd o ln ą  do p o ­
nownego podjęcia  p rzeciw ko  
n im  ofensyw y. K rw aw o n as  to 
zaw ieszenie  b ron i w ojsk  s p rz y ­
m ierzonych  z n iem ieck im i k o ­
sztowało, — kosztow ało  nas  
G d a ń sk  i p leb iscy ty .

I dziś m ie l ib y śm y  sam i te n  
s am  b łąd  ponaw iać  n a  w sch o ­
dzie w  s to su n k u  do bo lszew i­
ków  i —d o d a jm y — do Rosji wo- 
góle? Póki Rosja, jako  taka, nie 
u zn a  naszego p ra w a  do ziem, 
k tó re  k re w  po lska  i po lska  
m ar ty ro lo g ja  ciężko okupiły, 
— póki to, co oręż polsk i w y ­
zwolił, nie będzie  m ięd zy n a ro ­
dowo za tw ierdzone ,  a do tego 
jeszcze  daleko , — dopóty  nie 
wolno n am  jed n eg o  odcinka  
naszego  f ro n tu  w schoniego  o- 
słabić.

To też dobrze  się stało, że 
połączone kom is je  . sp ra w  z a ­
g ra n ic zn y ch  i w o jskow ych  o d ­

rz u c i ły  wmioski, zm ie rza jące  do 
zaw arc ia  z bo lszew ikam i za ­
w ieszen ia  broni. D obrze  się 
s tało również, że polecono n a ­
to m ia s t  po d k o m is ji  p rz y g o to ­
w anie  rezolucji,  s tw ierdza jące j 
n asze  cele wojenne , szczegól­
nie w zas tosow aniu  do naszych  
z iem  w schodnich . D a to m o ­
żność zaznaczen ia  z jedne j  
s trony , że n ik t  nie m y ś l i  Jo 
b ezb rzeżn y m  p ędzen iu  na  
w schód , w  n iepo lsk ie  kra je ,  
p rzeciw nie , że n asze  pozycje  
w ojskow e odpow iada ją  m niej-  
więćej g ran icy ,  n iezbędnej dia 
P olsk i,  a z d rug ie j  s tro n y  spo­
w odu je  os ta teczne  ja s n e  w y ­
pow iedzen ie  się se jm u  i—m ie j­
m y  n ad z ie ję—tak że  rządu , jak i 
j e s t  n asz  p ro g ra m  w  sp raw ie  
z iem i w ileńsk ie j ,  g ro d z ie ń ­
skiej i s ą s ied n ich .

Jeżeli co, to los ty c h  z iem  
od naszej p rz ed ew sz y s tk im  za­
wisł woli i energ ji  politycznej.  
L u d n o ść  m ie jscow a z a m a n ife ­
s to w ała  siln ie  sw oje  żądan ie  
z jednoczen ia  z P o lską .  M am y 
praw o, m a m y  obow iązek  w y ­
sn u ć  z tego w n io sk i  s tan o w ­
cze, b y  k r e s y  n asze  -wschod­
n ie  w iedz ia ły ,  do czego zm ie­
rz am y ,  i b y  żołnierz polaki 
rozum iał,  za cc* k re w  p rze le ­
wał, a te ra z  cierpi z im no i n ie ­
d o s ta tek .

Nie o pokój z bo lszew ikam i

i jego  w a runk i  chodzi, lecz  o 
cene nasz© w ojenne, o p r o ­
g ra m  w spraw ie  z iem  n a s z y c h  
w schodnich .

Marjan Seyda, 
poseł z iem i poznańsk ie j .

Co do szczegółów t r z y d n io ­
w ych pół ta jn y c h  ob rad  połą- 
czonyon kom isji  sp ra w  z a g r a ­
n iczn y ch  i w o jen n y c h  dow ia­
d u jem y  się ty le , że kom isje jod- 
rsu c i ły  zarów no w niosek  so c ja ­
listów, b y  pow ierzono p o d k o ­
m isji  ustalenie warunków poko­
ju z b o i s z e w i k a m  i, j a k  i 
p ropozyc ję  th u g u to w có w , za 
k tó rą  oprócz n ich  glosowali so­
cjaliści i... p rz ed s taw ic ie l  p ia-  
s towców, a mianowicie, b y  p o d ­
kom isji  polecono zbadanie, czy  
na leży  us ta l ić  w a ru n k i  poko ju  
z bolszew ikam i.

N a to m ias t  uchwaiiły w sp o m ­
n iane  po łączone ' kom isje ,  że 
po leca  się podkom is ji  op raco ­
w anie  rezolucji,  s tw ierdzające j ' 
nasze cele wojenne szczególnie 
w zastosowaniu do naszych ziem 
wschodnich.

I  chw ała ta  zosta ła  pow zię ta  
głosam i p rzeds taw ic ie l i  Zw iąz­
k u  ludow o narodow ego , g ru p y  
p ra c y  k o n s ty tu cy jn e j ,  N arodo- 
w o-ch rześc jańsk iego  S tro n n i­
c tw a  ro b o tn ik ó w  i N a ro d o w e­
go Zw iązku robo tn iczego .

p o lsk ie  Związki z a v c A o v i  
przeciw  strajkow i rolnemu.
Z arząd  akręg .  Z w iąsków  za ­

w odow ych  p o lsk ich  powziął 
u ch w a łę ,w  k tó re j  oświadcza:

„S tra jk  robo tn ików  ro ln y ch  
s t ra sz l iw y m  c iężarem  odbije  
s ię  n a  ludnośc i  m iejsk ie j,  gdyż  
jzifimniaki n ie  s ą  w y k o p an e  i 
zasiew y pól n iedokończone.

W obec  powyższego n ad z w y ­
czajne posiedzen ie  r a d y  o k rę ­
gowej zw raca  się  do ro b o tn i­
ków' ro ln y ch  o n a ty c h m ia s to ­
w e p rze rw an ie  s t ra jk u .

G d y b y  s t ra jk  n ie  został p rz e r ­
w a n y  ra d a  ok ręgow a Z w. za  w. 
poL zw raca  się do rząd u ,  aby  
poczyn ił  energ iczne  k rok i,  c e ­
lem  w y k o p an ia  z iem niaków  i 
obsian ia  p ó l“.

Ł E prz tdw  strajkowi 
rolienii.

Główny kom it.  w yk . N. Z 
R. ogłosił odezwę, w .k tó re j  p i­
sze:

„Wrogowde lu d u  polsk iego  
— kom uniśc i  p od  pozorem  o- 
b ro n y  ro b o tn ik a  ro lnego  w y ­
w ołu ją  w obliczu . idące j  z im y 
i pow szechnego  g ło d u —stra jk  
ro ln y  — godzący  w  życie n a j ­
bardz ie j  uc iem iężonego  p ro le ­
t a r i a tu  m iejsk iego , a n ie  m a ­
ją c y  żad n y ch  w idoków  zw y ­
c ięs tw a d la  p ro le ta r ja tu  w iej­
skiego.

K om uniśc i  w iedzą, że^ nie 
zw ycięstw o [dla robo tn ików  
ro ln y ch  p rzyn iosą ,  lecz an a r-  
ch ję  na  wsi, a w  m ias tach  j e ­
szcze w iększe  rozgoryczenie , 
je szcze  w iększą  nędzę! S tra jk  
ro ln y  m a  zapew nić  n ie  ek o ­
nom iczne korzyśc i robo tn ikom , 
lecz zn iszczyć  k ra j  — m a  p o ­
w iększyć  zam ę t i wywołać, r e ­
wolucję!

„Robotnicy ro ln i  w zy w am y  
w a s —y/  im ieniu  d o b ra  całego 
p ro le ta r ja tu  po lsk iego  do n a ­
ty ch m ias to w eg o  p rz e rw a n ia  
s tra jku . . ."

Strajku ktltjaw tge m  btfzie.
D nia  17 b. m. odbyło  się p o ­

s łodzenie  w y d z ia łu  w y k o n a w ­
czego  Z w iązku  zaw odow ego  
pracow ników  kolejow ych, n a  
k tó ry m  omawiono m ięd zy  in ­
n y m i sp raw ę  żądań , w y s u n ię ­
ty c h  p rzez  z jazd  p rezesów  kó ł 
zw iązku , ro zw ażan y ch  obecn ie  
p rzez  kom isję  k o m u n ik a c y jn ą  
se jm u  z udzia łem  p rz e d s ta w i ­

cieli w ładz ko le jow ych  ’oraz 
delegatów, zw iązku.

Pow zięto  uchw ałę  n a s tę p u ­
jącą:

„Ze w zg lęd u  n a  obecną s y ­
tu a c ję  p o l i ty czn ą  ogólno p a ń ­
s tw o w ą/ ja k  i n a  c iężkie  poło­
żenie ap row izacy jne  rzesz  p r a ­
cu jący ch  k om ite t  w y k o n aw czy  
Z. Z. K. uch w ala  za jąć  u a  z j e ­
ździć stanowisko przeeiw siraj-
kowe*.

Nid biorą udziału
w

W arszaw a,  18 październ ika .
P raco w n icy  t ram w a jó w  w a r ­

szaw skich , gazowni e lek trow ni 
i in n y c h  in s ty tu c j i  m ie jsk ich  
n a  zeb ran iu  w czo ra jszy m  p o ­
m im o silnej ag itac ji  k o m u n i­
s tycznej ośw iadczyli ‘s ię  p rz e ­
ciwko s tra jkow i ro lnem u.

Uczciwa uciiwała.
W arszaw a,  18 październ ika .

Związek n aro d o w y  k o le ja rzy  
postanow ił n a  sw oim  zebran iu ,  
że ze w zg lęd u  n a  obecne poło­
żenie p ań s tw a  i w a ru n k i  w j a ­
k ich  się on© znajduje , do s t r a j ­
k u  kolejow ego n ie  p rz y s tą p i .

Załatwienie żądań 
kolejarzy..

’W arszaw a , 18 paźdz ie rn ika .
M in is te rjum  kolejowe odpo- 

w iad ą jąc  n a  'żądania p raco w n i­
ków kolejow ych, postanow iło  
p rzyznać ,  jak o  zapom ogę 13-tą 
p en s ję  kole jarzom  b. K ongre­
sówki, a p ra c u ją c y m  dziennie  
po 100 m arek .  K olejarzom  zaś 
z Małopolski p rzy rzeczo n o  w y ­
płac ić  od 500 do 1000 koron  
stosow nie do u rzęd u ,  j a k i  za j­
m u ją  i ilości członków danej 
rodziny .

i i i  w abia s£u2ba 
dworski?

W  p ism ach  i odezw ach  s o ­
c ja l is ty czn y ch  i k o m u n is ty c z ­
n y ch  ciągle się m ów i o „g ło ­
dnej i nag ie j"  s łużb ie  d w or­
skiej. N ie jeden  też z ro b o tn i­
ków, nie o r jen tu jący  się w 
s to su n k ach ,  w ie rzy  ty m  z a p e ­
w nieniom , g d y ż  n ie  ty le  ty lko , 
że p rzec ię tny  ro b o tn ik  ro ln y  
b ie rze  ty le  n a  rok, co on n a  
m iesiąc.

S p ró b u jm y  je d n a k  porów u^ 
p isze  „Gaz. P o ran n a" , położe. 
n ie  s łu żb y  d w orsk ie j' z  robo' 
tn ik ie m , a n aw e t urzędnikiem 
w  m ieście . R obo tn ik  w mie­
ście  p o b ie ra  całe w ynagrodzi 
n ie  w  got i wce, -ro b o tn ik  rolny 
w  gotów ce ty lk o  część, reszto 
zaś w  n a tu rz e . C hcąc więc
p orów nać sy tu a c ję  ich  obu 
m u sim y  p ro d u k ty , otrzymy.’ 
w ane p rzez  ro b o tn ik a  rolnego 
zam ien ić  n a  gotów kę, wedlu» 
cen  p rzec ię tn y ch , ja k ie  za te 
p ro d u k ty  p łaci ro b o tn ik  \v
m ieście , k tó ry  w ;szystkie f6 
p ro d u k ty  m usi nabyw ać z
sw ojej p łacy .

Otóż w ed ług  u m o w y  zbio­
rowej, k tó ra  obow iązuje w ca­
łej -Kongresówce s łużba  dwor­
sk a  o trzym uje :

P en sji rocznie  500— 700 mk.
1 o rd y n a r ję  13—16 centnarów 
m e try c z n y c h  zboża (1 centnar 
m e t ry c z n y  =  2 ,4  fun.) Poza- 
ty m  k aż d y  fo rna l czy parobek 
o trzy m u je  bezpła tnie : miesz­
kan ie  i opał, u t rzy m a n ie  dla
2 krów , pomory lek a rsk ą  i aku- 
sze ry jna ,  op ła tę  za  szkołę dla 
dzieci, g ru n t  pod  50 korcy 
k a r to f l i ,  prawm t rz y m a n ia  trzo­
d y  chlew nej i k u r ,  n a  wypa­
d ek  p o g rzeb u  100 rok. zapo­
m ogi i t ru m n ę  bezpłatnie, 
w reszc ie  3 dni u r lo p u  karfcal- 
n ie  w dni pow szednie  i fur­
m a n k ę  bezpła tn ie  do miasta 

ypo zakupy .
Otóż p rz e ra c h u jm y  to  wszy­

s tko  n a  pieniądze: f a n t  zboża 
ró w n a  się w arto śc i  fu n ta  Chle­
b a  (o tręby  i p rz y p ie k  pokry­
w ają  k o sz ty  p rzem ia łu  i wy- 
.pieku). Pon iew aż fu n t  chleba 
py tlow ego  w  W arszaw ie  ko­
sz tu je  przeszło  3 m ark i,  więc 
m ożem y chleb  s łu żb y  dwor­
skiej (k tó ra  ch leba  kartkowego 
nie o trzym uje) ocenić po dwio 
i pół m a rk i  co daje  wartość 
o rd y n a r j i  7,930 po 9,760 ma­
r e k  rocznie. Z d w u  krów , któ­
re  żyw ią się k o sz tem  dworu, 
ro b o tn ik  ro ln y  o trzy m u je  oko­
ło i s  k w a r t  m le k a  dziennie, 
p oza tym  pew n ą  ilość śmietany 
czy  masła.

O dliczm y śm ietanę, masło
1 w artość  cie laka i 4 kwarty 
m lek a  dziennie  n a  pokryc ie  a- 
m o rty zac j i  kosztów  zakupu 
k rów  i p ra c ę  osob is tą  przy 
nich, w ów czas pozosta łe  dzie­
sięć  k w a r t  m lek a  dziennie, (po
2 m k. k w arta )  przedstawiają 
w a r to ść  7,200 m k. rocznie).

Za m ieszkan ie  robo tn ik  w 
W arszaw ie  płaci conajmniej 20 
m k. m iesięcznie ,  n a  opał zaś 
w y d ać  m u s i  n iem niej j a k  3 mk. 
dziennie. W arto ść  w ięc  mie­
szkan ia  i opału  w ynos i  1,240 
m k. rocznie.

Z iem niaki k o sz tu ją  obecnie 
w  W arszaw ie  około luO mk. 
za  korzec. B iorąc  w ięc  tylko 
połow ę tej ceny, w a r to ść  owych 
50 k o rc y ,  k tó re  zb ie ra  sobie 2 
z iem i p ań sk ie j  ro b o tn ik  dwor­
sk i  w ynosi  2,500 m k.

Z n ie rogacizny , l icząc tylko 
j e d n ą  m ac io rę  i dochowanie 
rocznie 2 ś re d n ic h  s z tu k i  5—ro 
p ro s ią t  o t rzy m u je  fo rna l  (nie 
l icząc  w łasnego  spożycia) co- 
naim niej  2 i pół ty s ią c a  mk. 
rocznie.

D ochód z k u r ,  gęs i  i kaczek 
ocenić na leży  conajm niej na 
500 m k. rocznie.

W szy s tk o  to ra zem  zliczone 
p rzed s taw ia  się nas tępu jąco : 
p en s ja  w gotówce 500.— 700 mk. 
o rdynacja  (zboże) 7930—9760 „
m leko od 2 k ró  w 7200 „
m ieszkan ie  i opał 1240 „
z iem niak i  2500 „
n ie ro g ac izn a  2500 „
d ró b  500 „

Ogółem 22,470—24,700 rak.
Zestaw ienie to w ykazu je ,  że 

w  s to su n k u  do ro b o tn ik a  
W a rsza w ie  uposażenie  fornala 
lub. p a ro b k a  dw orsk iego  wyno­
si 1,800 do 2 ,000  przeszło  m a" 
r e k  m iesięcznie .

N ajgorzej w ięc uposażony 
fo rn a l  z a rab ia  dw a  ra zy  tył® 
co p rz ec ię tn y  u rzęd n ik ,  a le­
piej uposażony  —  więcej ni* 
m in is te r .
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. i i jN D A B Z Y K
■ ^ r T T w t o r e k  21 m b U r sz u li,  

g o  w środę 22 b m. Kordub.

W s c h ó d  sło ń ca  g. 6 m  36 
Zachód » g. 4 m. 53.

Rocznica odebrania koiei pru- 
kom obchodzona b ęd z ie  u ro - 

ty ś c ie  i u  nas. U tw o rzo n y  
oStał tym czasow y  k o m ite t o r­

ganizacyjny obchodu  p ierw szej 
■rocznicy p o lsk ieg o  k o le jn ic tw a , 
u6ry zb ierze się  n a  p osiedze- 
jjje w czwartek, dnia 23 b. ru.,
0 godzinie 6 ej w ieczorem , w 
sali Związku p racow ników  k o ­
lejowych.

Komitet te n  s tan o w ią  pp.: 
Bednarski, C ygank i ew icz, D zie- 
dziul, G ram ze, K om aniew ski, 
Korabinsz, K u czy ń sk i, L atacz , 
L udw ig , N ow akow ski, P o g o ­
nowski, P opiel, S trach e lsk i i 
S udo lsk i.

Z prasy miejscowej. W y sz ed ł 
2 d ruku Na 6 „P ow stańca* , 
wydawanego w Sosnow cu przez 
Łomisarjat r a d  lu d o w y ch  n a  
Śląska, „P o w tan iec3 u k azu je  
gię 3 razy  tygodn iow o; jak o  
redaktor p o dp isu je  go p. T eo ­
dor Ty o.

Smutna konieczność. Z p o ­
wodu b ra k u  p a p ie ru  zm u szen i 
jesteśmy zm n ie jszy ć  o połow ę 
ilość egzem plarzy , w y sy łan y c h  
"do obozów d la  uchodźców  ś lą ­
skich. S ądzim y, ża b ra c ia -  
■ślązacy zech cą  u w zg lęd n ić  
ciężką sy tu ac ję  n aszą  i p o d z ie ­
lą' się tak , b y  w szy scy  b y li 
zadowoleni.

Jak ty lk o  o trz y m a m y  t r a n ­
sport p ap ie ru  z M yszkow a n a ­
tychm iast zw ięk szy m y  ilość 
wysyłanych b ez p ła tn ie  n u m e­
rów do n o rm y  zw y k łe j, t. j.
1 num er n a  10 uchodźców .

Brak mięsa. 0 4  d n i k ilk u  
rzeźaicy nasi w idocznie s t r a j ­
kują, sk u tk ie m  czego m am y  
kom pletny b ra k  m ięsa, acz ­
kolwiek w sobotę, p rzy w iez io ­
no do S osnow ca k o le ją  d ę b liń ­
ską 60 sz tu k  b y d ła .

Wczoraj w obec zupełnego  
braku w ołow iny, za ch u d ą  
kurę na  ta rg u  żądano od 50 
•do 60 m a re k  i k to  m u sia ł k u ­
pić (dla chorego , naprz.), te n  
płacił. .

Pan M inkiew icz o d szed ł i 
zażywa dobrze zasłużonego  ju ż  
■spoczynku, ale jeg o  rz ą d y , n a ­
cechowane uczciw ością, m szczą  
się na  nas w d a lszy m  ciągu.

Szkoła techniczna w Sosnow­
cu. D ow iadu jem y się , że z in i­
c ja ty w y  in ży n ie ra  D ziedziu la , 
zo stan ie  o tw artą  z dn. 1 s ty ­
czn ia  ro k u  p rzyszłego  4-o k la ­
sow a szko ła  tech n iczn a  kolei 
w arsz. w iedeńsk ie j z zak resem  
n a u k  szkó ł ś red n ich .

J a k  n as in fo rm u ją , w y b ran o  
ra d ę  op iekuńczą, k tó ra  n ieza­
w odnie w raz  z  inż. D z iedziu - 
lern za jm ie  s ię  gorliw ie p ro ­
w adzen iem  nowej i ta k  p o ­
trze b n e j uczeln i d la  naszej 
m łodzieży .

Nasza aprowizacja. Jeszcze  
n ie  zostało u ch w alo n e  p raw o 
o w olnym  h an d lu  p o zak o n ty n - 
gensów ym , a ju ż  d la  p a s a  p o ­
g ran icznego , a w ięc i d la  So­
snow ca obm yślono o g ran icze ­
n ia, n a  k tó ry c h  zasadzie  n ie  
będzie w olno n ic p rzyw ozie  
do nas. Za to , iż rz ą d  n ie  m o ­
że znaleźć u czc iw y ch  lu d z i 
do ■ p ilnow ania g ran icy , m usi 
poku tow ać ca ła  ludność.

Jeże li rz ą d  m a zam ia r w y ­
głodzi 6 Sosnow iec o sta teczn ie , 
no to  n a  ta k ie  o g ran iczen ia  
zgodzić się  m usim y. Jeże li 
je d n a k  m am y  żyć i p racow ać, 
to żąd am y  bezw zględnie: albo 
zap row adzen ia  w olnego h a n ­
d lu  i u  n as  bez żad n y ch  w y ­
ją tk ó w , albo też  z a o p a try w a­
n ia  n as  we w szy stk ie  a r ty k u ­
ły  pozakon tyngen tow e, jak o  to :  
cu k ie r, m asło, ja ja , d rób, m ąk ę , 
k a sz ę , m ięso, se ry  i t. p. _

Je ś li  rz ąd  tego n ie  _ uczyn i, 
to  b ęd z iem y  zm uszen i uznać  
to  za u legalizow anie zło­
d z ie js tw  i łapów ek, za  pom ocą 
k tó ry ch  ■'wszystkie te  a r ty k u ły  
p rzed o s tan ą  się  do n as  w b rew  
praw u .

U w agi te  po lecam y  n aszy m  
posłom  sejm ow ym .

W ręce żydowskie. D o w ia d u ­
jem y  się, że w łaśc ic iel c e g ie l­
n i w Z agórzu p. Z ie liń sk i 
sp rzed a ł swój dom  w Sosnow ­
cu  p rz y  zb ieg u  u lic  S ie n k ie ­
w icza i K ościelnej żydow i.

Po m ieście  k rą żą  up o rczy w e 
pogłoski, iż  w łaśc ic iel b az a ru  
p rz y  ul. M odrzejow skiej p ro ­
w a d z i p e r tra k ta c je  w  ce lu  
sp rzed aży  te j n ie ru ch o m o śc i 
żydom . "Notując tę  pog łoskę, 
jed n o cześn ie  m u sim y  zazn a­
czyć, iż pog łoskom  ty m  nie 
d a jem y  w iary , zn a jąc  p. B y- 
strzenow sk iego .-

Konferencja polityczna, zw o­
ła n a  w czoraj p rzez  N. Z. L. 
śc iąg n ę ła  najw yżej 1200 osób,, 
co p rzy p isać  należy_ z b y t p ó ź ­
n e m u  o niej p ow iadom ien iu  
spo łeczeństw a. P  rze m aw iali
prof. K nothe, pos. dr. F a lk o w  ­
sk i, pos. Id z iak  i inż. M ichael.

T em atem  p rzem ów ień  b y ła

chw ila  b ieżąca, a w ięc  w 
p ierw szy m  rzęd z ie  s t ra jk  ro ln y , 
k tó ry  się  n ie  pow iódł, oraz 
stanow isko  P P S ., k tó ra  p a r ła  
do s tra jk u , a g d y  p rzek o n a ła  
się . że w p ływ  je j je s t  z b y t 
m ały , b y  m ogła  ro zk azy w ać 
kra jow i, w ycofu je  się  n a  g w a łt 
z te j zb rodn iczej a fe ry  i w inę 
ca łą  zw ala n a  kom unistów !

Brak v/qglarek. Od ty ­
godnia odczuwa się w Za­
głębiu brak węglarek. Ko­
palnie dziesiątki tysięcy kor- 
cy węgla walą na składy, 
nie mogąc go załadować. Co 
to znaczy? Czym brak wę­
glarek tłumaczyć? W taje­
mniczeni powiadają, że kil­
ka tysięcy węglarek zatrzy­
mano gdzieś na wschodzie. 
Czy to prawda?

F a k te m  j e s t  n a to m ia s t ,  
że  w ę g la r e k  n ie m a , że  
w s k u te k  te g o  w y d o b y c ie  n a  
k o p a ln ia c h  z n ó w  s ię  o b n iż a  
i  g ó rn ic y ,  k tó r z y  n ie d a w n o  
u z y s k a l i  p o d w y ż k i, n ic  n a  
n ic h  n ie  s k o r z y s ta ją ,  'b o  n ie  
d o c ią g n ą  do  t e j  n o rm y  w y ­
d o b y c ia , do k tó r e j  ju ż  d o sz li. 
Ł a d o w a n ie  b o w ie m  n a  z a ­
p a s  w ę g la  u t r u d n ia  c a łą  p r a ­
c ę  n a  k o p a ln ia c h .  P r o s im y  
m in i-s te r ju m  k o m u n ik a c j i ,  a -  
b y  z e c h c ia ło  w e jr z e ć  w  t ę  
s p r a w ę .  0*-)

Wsprawia przemytnictwa. P ro ­
s im y  w szy s tk ich  ty c h , k tó rz y  
m ogą zaśw iadczyć  _ o fa k c ie  
p rzem y tn ic tw a  w  ciągu^ o s ta ­
tn ic h  dw uch  ty g o d n i, a b y  r a ­
czy li zgłosić s ię  do re d a k c ji 
i podać sw e nazw isko. Inaczej 
bow iem  w alczyć z _ tą  p la g ą  
sk u teczn ie  n ie  b ęd z ie  m ożna. 
W  re d ak c ji na leży  p o d ać  czas 
i m iejsce, gdzie  k to  "widział 
p rzem y tn ik ó w , p rz e k ra c z a ją ­
cy ch  g ran icę .

' Z pow odu n o ta tk i o p rz e ­
chodzen iu  p rzem y tn ik ó w  p rzez  
m o st szop ien ick i, m ie liśm y  w 
re d ak c ji w izy tę  dow ódcy  o d ­
c in k a  * od m o stu  do M ilowic, 
k tó ry  ośw iadczył, iż sp raw ę  
p rzek aże  p ro k u ra to ro w i. 0 -  
św iadezen ie  to  p rz y ję liśm y  z 
zadow oleniem , g dyż  śledztw o  
m oże s ię  p rz y czy n ić  do w y ­
k ry c ia  ty c h , k tó rz y  is to tn ie  
zaw inili. Ale, jeszcze  r a z  p o ­
w tarzam y , p o trze b a  n am  b ę ­
dzie  św iadków  _ w ia ro g o d n y ch  
i o zg łoszen ie  s ię  ich  do r e ­
d akc ji, b a rd zo  p ro sim y .

Z tea tru  H. Czarneckiego. R e ­
p e r tu a r  b ieżącego  ty g o d n ia  
je s t  n ad e r u rozm aicony . D zis

b aw ić  się  b ęd z iem y  n a  „W ro ­
g u  kob iet* , a a r ty śc i pp . F e - 
d yczkow ska , L eonow icz, K os­
sakow ska , W olińska, R udkow ­
s k i (ro la  ty tu ło w a), O lędzki, 
W olińsk i, K isielew ski, M iller 
s ta ra ć  s ię  b ę d ą  o zd o b y c ie  
p a lm y  p ie rw szeń stw a  w  a r ty ­
s ty czn y m  w y k o n an iu  sw o ich  
ról.

Ju tro , w  środę , „B aron  K i- 
m m eP6, pełna  h u m o ru  o p ere tk a .

W  czw artek  -zawsze m ile  
„K siężniczka c z a rd a sza3.

W sz y s tk ie  o p e re tk i s ą  u ro z - 
m ai cone ta k  ew olucjam i, j a ^  i 
tań cam i

B ile ty  w cześniej n ab y w ać  
m ożna w  k an to rz e  w y m ian y  
W -go  R u siń sk ieg o .

D y rek c ja  za n aszy m  p o ś re d ­
n ic tw em  u p ra sz a  u p rze jm ie  
szanow ną pu b liczn o ść  o p u n ­
k tu a ln e  p rzy b y w an ie  n a  p rz e d ­
staw ien ia , k tó ra  z u d e rzan iem  
godz. 8.10 ro zp o czy n ać  się  
m u szą .

Z koncertu. W czora j w te ­
a trz e  zim ow ym  o d b y ł s ię  p ie r­
w szy  k o n ce rt Z w iązku m u z y ­
ków  w Sosnowcu'.

M uzycy  u tw o rzy li d o sk o n ały  
zespół o rk ie s tro w y  i p o d  b a tu ­
tą  d y re k to ra  Jak u b o w icza  w y ­
k o n a li bez z a rzu tu  u w e rtu rę  
z „H alk i3 i z „F lisa3 M o n iu sz ­
k i  i s iu itę  O tsena, o raz to w a­
rz y sz y li p. R ynassow i p rz y  
o d eg ran iu  k o n ce rtu  d -m oll F. 
M endelsohna.

S y m p a ty czn y m  s o lis tą  w ie­
czo ru  b y ł p. R ynass; p rócz  t e ­
go p o p isyw ał s ię  chó r m ie sz a ­
n y  p rz y  szko le  m uzy czn ej im . 
M oniuszki.

K oncert naogół sp raw ił b a r ­
dzo sy m p a ty cz n e  w rażen ie , to  
te ż  sąd z im y , że zach ęco n y  
w czo ra jszy m  pow odzen iem  
Z w iązek b ęd z ie  częściej u rz ą ­
dzał w ieczory  m u zy czn e , b y  
zaznajom ić n as  z  u tw o ra m i 
tak im i, k tó ry c h  w y k o n an ie  d o ­
s tęp n e  je s t  d la  zaw odow ych  
m uzyków .

Poeci grzechu i zbrodni. P o d  
p ow yższym  ty tu łe m  w y b itn y  
p u b lic y s ta  p o lsk i p . C eza ry  
Jo lle n ta  w yg łosił o d czy t w d . 
24- b. m , w sali te a tru  N ow os- . 
ci w  B ędzinie. W  o d czy c ie  
sw oim  p. J e l le a ta  m ów ić b ę ­
dzie  o zag ad n ien iach  g rz e c h u  
i zb ro d n i w tw ó rczo śc i Ż erom ­
sk iego , D osto jew sk iego , A ro y - 
baszew a, K uprina , W ild ea , P o - 
ego, E w rsa  i B audela irea . N ad  
w y raz  in te re su ją c y  te n  o d cz y t 
śc iąg n ie  n iezaw odn ie  t łu m y  
nasze j in te lig en c ji.

(Z iożon o  b ezp o śred n io  w „Iskrze®

N a sk a rb  n a ro d o w y  złożyli: 
A b ram  L u d erm a n  m k . 100, Sa­
u l H ercb erg  mk.. 100, A b ram  
W elsza lc  m k. 100, Ja k ó b  W ein - 
re b  m k . 100,  ̂ Salom on S H o­
rn ono wicz m k. 100, Jo se k
G utm an  ko r. 10, M o siek |D i-  
m a n d  m k. 100, U sze r Z elik  
D jam en t m k . 100.

Z a  p o śred n ic tw em  V II kom i- 
sa rja tu : Ju ljn  G orlew icz m k . 10.

Godne naśladowania. L ip n o w - 
sk i Z w iązek u rzęd n ik ó w  p a ń ­
stw o w y ch  n a  p o sied zen iu  ogó l­
nego  ze b ran ia  sw y ch  cz łonków  
podniósł k w estję  u su n ięc ia   ̂ z  
l is ty  członków  sw ych , zaw ie­
szonego w  czy n n o śc iach  k o ­
m en d a n ta  po licji lip n o w sk iey  
D ąb s kie go -Nie wi ado m skiego , i 
po* zanalizow ąn iu  p rzez  _ obec­
n y c h  postępow an ia  tegoż, * po­
stanow iono, n ie  czek a jąc  'w y ­
n ik u  śled z tw a  sądow ego , je d y ­
n ie  pow odu jąc  s ię  p raw em  h o ­
n o ru , w y k re ś lić  D ąb sk ieg o  _ a  
l is ty  członków . N o ta -b en e  lip -  
n ow ski Z w iązek  u rz ę d n ic z y  
je d e n  z p ie rw szy ch  u ch w a lił 
w a lk ę  z łap o w n ic tw em  i n a d u ­
życ iam i ze s tro n y  u rzęd n ik ó w  
p ań stw o w y ch  i u ch w alę  sw ą  
w p ro w ad za  w czyn!

Owa wyroki śmierci. Za p r z e ­
s tęp stw o  służbow e na m ocy 
u s ta w y  z dn. 1-go s ty c z n ia  
1 9 19 'ro k u . sąd  w ojskow y o* 
k rę g u  g en e ra ln eg o  _ w arszaw ­
sk iego  sk aza ł n a  śm ie rć  p rzez  
ro z s trze lan ie  p o d p o ru czn ik a  
N o rb e rta  S a fira  i po d p o ru cz­
n ik a  K azim ierza K osteck iego .

S k aza n y m  p rzy s łu g u je  p r a ­
wo apelacji.

M otyw em  o sk arżen ia  —  je s t  
o szyw łaszczen ic  sob ie  p rzez  p . 
S a fira  i p. K osteck iego  ś r o l  -  
ków  leczn iczy ch  n a  su m ę  trz e c n  
ty s ię c y  m arek .

Odpowiedź potwarcom. „Ga­
ze ta  W a rsz a w sk a 3 z a m ie śc iła ' 

; artykuł, znakom itego  p o w ie l-  
c io p isarza  W ład y sław a  R ey ­
m on ta , jak o  odpow iedź w  i -  
m ien iu  P o lsk i n a  o szczerstw a  
d z ien n ik a  m aso ń sk ieg o  „L u d z ­
k o śc i3 (H um anite), w y d a w an e­
go w P a ry ż u .

W  d z ien n ik u  ty m  po jaw iła  
s ię  n iedaw no odezw a, p o d p i­
san a  p rzez  grono p isa rz y  f r a n ­
cu sk ich  i uczo n y ch , p ro te s tu ­
ją c a  p rzeciw ko  pogrom om  ż y ­
d ow sk im  w  P olsce.
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Ty b y łeś  n ieu b łag a n y m  d la  
niej! O! c iężar b łę d u  je s t  c ię ­
żkim do znoszen ia, n ie p ra w ­
daż, k ied y  b łąd  w y d a ł ta k ie  
następstwa! W reszc ie  m ów ię 
ci: Miej nadzie ję . M u sisz_ c z e ­
kać na  sąd  M arty . To dziecko, 
ale w tym  ciele dz iec ięcy m  
jest d u sza  i ro zu m  k o b ie ty ...

G abrjel, u d rę c z o n y  c ie rp ie ­
niami um ysłow ym i, p ad ł z g n ę ­
biony n a  k rzesło  i z tw a rzą  
ukry tą w  d łon iach , zap łak a ł 
rzewnie'

Łzy w y cis k u ją  łzy  i w idok  
ich w yw ołu je cierpienie.^ 

R yszard  V e rn ie re  c ie rp ia ł 
cierpieniami, przyjaciela^ i 
chciałby je  m ódz uspoko ić, ale 
pojm ując sw ą bezsilność , p o z ­
wolił m u  p łak ać  w m ilczen iu .

N agle o ficer m a ry n a rk i p o d ­
niósł głowę.

Na k o ry ta rz u  d a ły  s ię  s ły ­
szeć k rok i.

D rzw i od g a b in e tu  o tw o rzy ­
ły się. W e ro n ik a  weszła^ t r z y ­
m ając za rę k ę  zdz iw ioną M artę. 
D rugą rę k ę  o p ie ra ła  n a  głow ie 
w nuczki.

W  te n  sposób  tw o rz y ły  
w zruszającą  g ru p ę .

Obie sk iero w ały  s ię  n a  k o ­
n iec  pokoju , gdzie s ię  z n a jd o ­
w ał G abrjel Savanne.

T en , w idząc je , n ag le  p o d ­
n iósł się  z  k rzesła , n a  k tó re  
p ad ł w  postaw ie  człow ieka 
zrozpaczonego, i s tan ą ł z tw a - 
rz a  b lad ą , z oczym a, zasło n ię ­
ty m i od łez, i p a trz a ł n a  M ar­
tę , sw ą córkę, z p rzes trach em , 
ze w zruszen iem , ła tw ie jszy m  
do pojęcia, niż do opisan ia.

S erce biło  n a  m ocno, ja k b y  
chciało  w yskoczyć  z p ie rs i, 
ży ły  w ydaw ały  m u  się  to  w 
ogniu, to  w  lodzie, a nog i 
d rża ły  pod  n im  ja k  w  feb rze .

A żeby s ię  u trzy m a ć , _ m u sia ł 
oprzeć się  rę k ą  o g rz b ie t fo ­
te lu  i pozosta ł ja k b y  z za ­
chw ycie  p rzed  ty m  dzieck iem , 
k tó reg o  ry s y  p rzy p o m in a ły  m u  
w  sposób u d e rza jąc y  tw arz  
b iednej n ieboszczki, d la  k tó re j 
m iłość jeg o  b y ła  ta k  zg u b n ą .

M ała M arta  b y ła  w ięcej niż 
ład n a , ob d arzo n a  b y ła  w d z ię ­
k iem  n ie p rz e p a r ty m  w  su k ie n ­
ce żałobnej, k tó re j k o lo r c z a r­
n y  u w y d a tn ia ł b lad o ść  m a to ­
w ą jej tw arzy czk i.

N a tej tw arzy czce  zasm u co ­
ne! "i w d u ży ch  oczach  n ie ­
b ie sk ich  —  oczach  je j m a tk i 
— m alow ała s ię  in te lig en c ja , 
w praw dzie  ja k b y  jeszcze  zam ­
glona.

W śró d  ty c h  czw orga osób,

ze b ran y c h  w  okolicznościam i 
ta k  n iezw y k ły ch , n a s ta ła  c h w i­
la  zak łopo tan ia .

W  ciągu  sek u n d  k ilk u  zapa­
now ało lodow ate m ilczen ie . 

P rze rw a ła  je  dopiero  M arta . 
D ziecko n ie  w iedzia ło  n ic , 

co się  dzieje i n ie m ogło  p o ­
de jrzew ać  roli, ja k ą  _ m iało  
o d eg rać  w ty m  dram acie .

— Dobpa babunia  p o w ied z ia­
ła  m i, że p an  o fice r p ra g n ie  
m n ie  zobaczyć — odezw ała  się, 
zw raca jąc  do G ab rje la  Savanne.

J a k  poprzednio  doznał m a ­
ry n a rz  u ro k u  tw a rzy cz k i M ar­
ty , ta k  doznał te ra z  u ro k u  je j 
g łosu  słodkiego  i dźw ięcznego .
°  P o ru szo n y  aż do g łęb i -wnę­
trzn o śc i, zapom nia ł o s tra s z ­
n y m  pow odzie, d la  k tó reg o  
zm uszał s ię  w obecności sw ej 
córk i.

P

p o s tąp ił k ro k  n ap rzó d  z rę k o  
m a  w y c iąg n ię ty m i, ja k  g d y b y  
chc ia ł poch w y cić  dziecko  i 
p rz y c is n ą ć . do p iersi.

■ P o p ch n ię ta  in s ty n k to w n ą  i 
n ieśw iad o m ą sy m p a tją , M arta  
m ia ła  już  pó jść  k u  n iem u .

W e ro n ik a  z a trzy m a ła  ją .
— P ieszczo tk o  —  rz e k ła  do 

n iej — p osłuchaj m n ie  i p rz y j­
rzy j się  d obrze  osobie, do k tó ­
re j "m ów iłaś... T en  p an , te n  ofi­
cer, chce, ażebyś w ieaz ia ła ,

k to  on je s t, i d laczego  chc ia ł 
s ię  z to b ą  w idzieć... chce , aże­
b y  ci pow iedzieć, ja k ie  w ęz ły  
Ścisłe łącza  go z tobą... C hce, 
ja k o  człow iek św iad o m y  z u : 
p ełn ie  sw y ch  po stęp k ó w , ab y ś  
ty , dziecko, pozna ła  jeg o  po ­
s tę p k i i o sądz iła  je... C zy ro ­
zum iesz  m nie, m o ja  droga?..

Z za ch w y ca jącą  sk ro m n o śc ią  
odpow iedzia ła  M arta:

—  R ozum iem , m oja  d o b ra  
b ab c iu , s ły sząc , jak ^  m ów isz 
tak , że chodzi o coś b a rd zo  
pow ażnego, gd y ż  głos tw ój t a ­
k i  sm u tn y ... I m n ie  to  z a sm u ­
ca,.. D laczego?.. Pow iedz...

W ero n ik a  u czy n iła  w y siłek , 
ażeby  m ów ić.

Ł atw o odgadnąć, ja k  by ło  
d la  niej b o lesn em  • tłu m aczy ć  
w nuczce pow ody teg o  w id ze­
n ia  u b łaganego , a racze j ^wy­
m ag an eg o  p rzez  R y sz a ra a  V er­
n ie rs .

— M arto , dziecko  m oje — 
rz e k ła  g łosem  n ie  deso  p ew -
Bym __ m am u sia  tw o ja  zapew ­
n e  m ów iła ci n ie raz  o c z io s . t  
k u  k tó ry  la  opuścił?..

_  T ak, m ów iła m i, b ab c iu , 
w  chw ili, g d y  m ia ła  o d e jść  ao  
B oga...

R u ch em  g o rączk o w y m  W e­
ro n ik a  w sk aza ła  G ab rje la  ba~ 
v an n e .

— Otóż, dziecko  m oje  — po­
w tó rzy ła  —  człow iek , k tó reg o

m a tk a  tw o ja  k o ch a ła , k tó ry  
za  m iłość  tę  odp łacił je j n a j­
o k ru tn ie jszy m  i n a jn ie sp ra -  
w ied liw szy m  * o p u szczen iem .. 
Oto on... To twój ojciec...

S k u tek , w y w a rty  ty m  n a g ły m  
o d k ry c iem , n ie  by ł tak i, • j a ­
k iego  s ię  spodziew ała  p a n i  
S oilier.

C zyż to  ty lk o  fik c ja , w y m y ­
ślona  p rzez  pow ieściopis& rzy 
i d ram a tu rg ó w  w  ty c h  słow ach : 
„głos k rw i3.

D ość, że g d y  W e ro n ik a  za ­
ledw ie pow iedzia ła: to  tw ó j
„o jc iec3, a M arta , ju ż  w y rw aw ­
szy  s ię  z ob jęć b ab k i, w y d a ła  
o k rz y k  i pob ieg ła  do m a ry n a ­
rza , w ołając:

 T atuś... ta tu ś ...
N a te n  k rz y k , u p a ja ją c y  g c  

rad ń śc ią , k a p ita n  o k rę tu  o d ­
pow iedział:

—  C órko m oja... Córko!..
I o tw orzy ł ram io n a , sąd z ąc , 

że  M arta  s ię  w n ie rzu c i.
A le n ag ie  dziecko  z a trz y ­

m ało  się, a  w oczach  je g o  ta k  
łag o d n y ch  zap a liły  s ię  b ły sk i 

, w rogie.
—  P a n  s ię  n azy w a G ab rje l, 

w szak  tak ?  — z a p y ta ła  o g ło ­
d em , k tó ry  s ię  s ta ł  p raw ie  
o s try m .

(£
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Żydzi, robiący swoją polity­
kę oszustwem, wprowadzają o- 
pinję całego świata w błąd, 
wmawiając, że pogromy na 
Ukrainie urządzane są przez 
polaków.

Autor „Chłopów" w dosko­

nałej, spokojnej odpowiedzi 
wyjaśnia intrygę, wysyłając 
jednocześnie swój protest w 
języku francuskim do dzien­
nika paryskiego, aby potwara 
odwołał.

rynarzy, stojący obecnie w 
Brest. Dowódcami poszczegól­
nych oddziałów będą oficero­

wie amerykańscy.

wie przyjścia z pomocą wojsk 
polskich.

F f m i w S f o  C z e c h o m .
Cieszyn, 19 paźdz. 
(P. A. T.)

„Morawsko Sleski dziennik"

Ostatni© telegramy.

Skradzione p ie n ią  
i fearlf tirtczciij

na imię Kreiia Menachemaz

— Prasa niemiecka donosi, 
że rokowania polsko-niemiec­
kie w Berlinie mają przebieg 
pomyślny.

R i k a  J 8 9 7  jad ąc  tramwajem 
W arszaw ie około kolei Brzeskiej

roc*, 
w

Zw rócić  za nagrodą do Magistra 
tu  w  Będzinie.

w Dąbrowie.
te p rs w y  sądowe na Montelupich.

(Sprawozdanie specjalnego w ysłannika „Iskry".
Kraków, 20 października.

donosi, że przywódca niemców 
czeskich Dr<* Zodgman zwołuje 
konferencje niemców ze Śląska 
Cieszyńskiego w celu porozu­
mienia się z polakami w spra­
wie frontu antyczeskiego.

— Po uprawomocnieniu się 
traktatu, aż 16 komisji ententy 
będzie doglądało w Niemczech 
wykonania tegoż.

|  k i t a  ogłoszmia.
Eb cy fc lopetf je powsze.

Rozprawy rozpoczęły się 
wczoraj o godz. 9 rano. Na sa­
lę  przyprowadzono 11 areszto­
wanych szeregowców w tym  
komendanta warty magazynu, 
z  którego dokonywano kra­
dzieży.

Dzisiaj odbyło się tylko w 
części przesłuchanie areszto- 
towanych, oskarżonych ofice­
rów, odpowiadających z wol­
nej stopy i kilku świadków.

nów. Dokładnid ustalić cyfry 
nie można z tego powodu, że 
dowództwo wojskowe nie o- 

trzymało żadnego wykazu od 
ustępujących okupantów. Dla­
tego też nie wiadomo, co w 
magazynach było i co skra­
dziono.

Powtarzane tu jest nazwis­
ko Jędrzejewskiego, szewca, 
który towar kupował. Drugim 
takim paserem jest Fuks, któ-

Fflmoc dla Łotwy.
Helsingfors, 20 paźdz.

(P. A. T.)
Wyjazd delegatów rządu 

Ulmanisa do Warszawy ma 
związek z rokowaniami w spra-

— Flota angielska, znajdu­
jąca się tuż pod Petersburgiem, 
zauważyła nad miastem ogrom­
ne kłęby dymu. Jest obawa, 
że bolszewicy spalili miasto.

c h » $ Ogłlbraeda, laska ,Rf«as,
2 pięfcr® 7. rosMtr—sprawiam. KłfcUIi**11

Ucżen a * y,  p a ń s t» sw e 0o im S t ™»
ć a  w Sosnow ca aslziela lekcji i t n5 ‘ 
cetyeji m o k r e s i e  k l a s

— „Times" donosi, iż załoga 
okrętów ententy przystąpiła do 
walki o Rygę i wojska rosyj­
sko-niemieckie sostały wyrzu­
cone z przedmieść Rygi.

WiadomośćjS! ndm. „Iskry*.
Elektrotechnik, , . lctO'ft tjffc,

1 'D??-°,k.aJę p ? sa.d? 3d l lXl lob.

Co nas czeka 17 grudnia?

151X1 w elektroassi, fab ryce e*tnta 
nlnie as prywstaem przedslębiorstm, 
może być i as P azaeń sk ie tn . Las Z 
» e  zgłoszenia pod „ElektroteehnHc 
z g rz e c z a e śc i prm ym a fe  W. P win 
cen ty  Cisi*. P a ig d n s s -K ra k ó ts .  u  gionó® 12.

Najgłośniejszy tutaj jest pod- ry towar ukrywał u sąsiada.
  i i   T ł„ . J  T ) n ł n r t r r  r z A f m o ł  A U TT Wt 6  ffO' _porucznik Rudziński, którego 

aresztowani oskarżają o współ­
udział w kradzieży. Jest  ̂ to 
zresztą „malowana laleczka", 
znana z w esołego życia w „ba­
lach" -dąbrowskich. Godnie a-

Pałecz zeznaję, że z maga­
zynów kradli wszyscy. Kradli 
żołnierze i oficerowie I, II i 
III kompanji i kradli całkiem 
otwarcie, nikt bowiem nie u- 
ważał tego za jakieś przestęp-

Przepowiednie astronoma z Kalifornji. — Proroctwa 
jego się sprawdzały. Straszliwe zjawiska napowietrz­

n e . — Początek 17 grudnia.

Sprzedsm
aa pisrwąay nawi 

Wiadomość: Pr.
P o s z n k u j ę
hipoteki, dobra lokato. 
Kiepura nl. Mils w Socnowou.

kompanjówał mu Lipski, któ- stwo. Sam przyznaje się tylko
rego na sali rozpraw niema 

Aresztów/. Oziembła zezna­
je , że gdy w magazynach mieli 
w arię, sierżant Lipski, który 
częstokroć rozkazywał szere­
gowcom kraść towary, przy j­
mował od nich pieniądze, któ- 
ry ioi miał się dzielić z podp. 
Budzińskim. Wspólnie z sze­
regowcami bawili się oni 
szum nie w „Barze W iedeń-

do m ałych kradzieży, nie prze­
noszących 500 kor.

Jeden z oskarżonych zezna­
je, że sierżant Lipski wybierał 
najlepsze skóry, które sprze­
dawał, a gorsze kazał kraść 
szeregowcom. Łupem dzielili 
się na wartowni.

Zdziennicki potwierdza to i 
dodaje, że Lipski wziął od nie­
go 1000 koron i- dla podp.

fkim * i „ K ra k o w s k im g d z ie  Rudnickiego 500 kor., dodaje 
płacili tysiącam i koron. Byli z przytym , że sam wziął ^tylko
żołnierzam i, -którzy kradli, w 
stosunkach zażyłych.

Głośne też je st nazwisko 
Połecza. Jestto  chłopak 
m łody jeszcze. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, że w sprawie tej 
j e s t  najwięcej winien. W szy­
stkie okoliczności przemawiają 
za tym . Zresztą potw ierdzało 
przeprowadzona w mieszkaniu 
rewizja. Znaleziono tam bar­
dzo dużo rzeczy, pochodzą­
cych z kradzieży i większą 
sum ę pieniędzy7. Oskarżony w 
zeznaniach się plącze i nic 
konkretnego, na swą obronę 
n ie mówi.

Ile skarb państw a poniósł 
s tra t, naprawdę nie wiadomo. 
W  akcie oskarżenia w jednym  
m iejscu mowa jest o 30 ty s ią­
cach koron, w innym  miejscu 
opinja dowództwa wojskowego 

mówi, że straty  sięgają miljo-

to, co' mu dał Pałecz. Lipski 
miał klucze do magazynów7 i 
gospodarował w nich, jak  u 
siebie w kieszeni.

Dlaczego Lipski nie stawił 
się na rozprawy, niewiadomo. 
Podobno je st na froncie bol­
szewickim. Był on jednak nie­
dawno w Dąbrowie, gdzie go 
widziano szlifującego bruki.

Zeznawał jeszcze podchorąży 
Szenk, któremu zarzucająwspól- 
ną zabawę i przywłaszczenie 
kożuszka.

Jeden z  oskarżonych cha­
rakteryzując masowe okradanie t gołym okiem,

W  chicagowskim „Dzienniku 
Zw." czytamy:

Profesor Porta, sławny a- 
stronom w Kalifornji, który w 
ostatnich latach zasłynął przez 
swe przepowiednie pogody, 
znowu dał o sobie słyszeć. 
Jego przeszłe „proroctwa", o- 
parte na naukowych oblicze­
niach i różnych atmosferycz­
nych spostrzeżeniach—zwykle 
się sprawdzały. Dlatego i naj­
nowsze jego przepowiednie bu­
dzą ogólne zainteresowanie. — 
Stąd też z obowiązku dzienni­
karskiego zwracamy na nie 
uwagę czytelników. Oto co 
ogłasza wspomniany astronom: 

W skutek osobliwego ugru­
powania sześciu wielkich pla­
net, jakiego w historji astro- 
nomji jeszcze nie zapisano, 
ziemia nasza, a szczególnie 
Stany Zjednoczone nawiedzo­
ne zostaną najstraszliwszymi 
zjawiskami napowietrznymi, ja ­
kie kiedykolwiek miały m iej­
sce, a wywołane one zostaną 
przez utworzenie na słońcu 
kolosalnej plamy, tak  wielkiej, 
jaką nigdy jeszcze nie była 
obserwowana. Plamę tę tym  
razem dostrzedz będzie można

magazynów7, mówi, że gdy ja ­
kakolwiek w arta szła pilnować 
magazynów, to krzyczano cał­
kiem głośno i otwarcie, aby 
brano ze sobą worki.

spowodowanych przez tajfuny 
i niesłychanych mrozach.

„Nie ogłaszam tych straszli­
wych przepow iedni— zaznacza 
dalej profesor P o rta— aby lu­
dzi zastraszyć i niepokojem 
napełnić, lecz moje studjum 
planet i moje dawniejsze obli­
czenia i przepowiednie doty­
czące plam słonecznych, a któ­
re to obliczenia z matematycz­
ną akuratnością się sprawdzi­
ły, zmuszają mnie niejako do 
powiedzenia całemu światu: 
Bądźcie ostrożni! Poważny o- 
gromera swym daleko idący 
kataklizm  grozi naszej ziemi, 
a weźmie on swój początek 
dnia 17-go grudnia b. r. Lecz 
nie tylko nasza ziemia srodze 
ucierpi—wciągnięte w ową ka­
tastrofę zostaną także inne 
planety.

Oto co przepowiada uczony 
astronom am erykański Porta. 
Straszna to przepowiednia, lecz 
i uczeni mogą się omylić. 
Tymczasem czekajmy spokoj­
nie, tym  więcej, że katastrofy 
owej, gdyby istotnie nastąpić 
miała, odwrócić nie jesteśm y 
w stanie. W każdym razie w 
dniach od 17 do 20 grudnia 
będziemy się mogli przekonać, 
czy kalifornijski uczony astro­
nom w swych matematycznych 
obliczeniach się nie omylił...

P o t r z e b n a  0sol)0 A0 0?- '^ > 
!  , , U “ ** re p e ra c ji MeUm,.
Z g ło sz en ia  do redakcji „Iskry, diaM. P.

z a g i n a ł
Moslft Szwsrefcerga.
W a J c o w n i t i  ?-n*rd. bpi J5’5kon i do wyjjsdii! 
i d® ro b o ty  Zghmne s ię  do Biuro" Wsi-' 

ooTrnj w g o dzinach  Wiiro-a-ycb.

p iecy k  ś o to n y .  WiiSomśtó | 
w  „lafc-sso".K u p ię

Oddam
Wiadomość

ehłopozykr. niochr-czootp) 
m;esięc*Rego aa własność! 

skra* Balii n.
p i w  dow ody  ś lu s a r s k ie  ilt 

f  P _ .  . 21}V I I  10  r . na w i J
J ó ze fa  W róbla  rry d sn a  p c ie s  OśOh Będł.fisri,

FiflriU SU  1 Fortepian sprzęte, 
l a J U l U  £ ę d a :n B a r s a b ia t t  (Kołłą­

ta ja .

Z o r n h in n n  300 mk> p5"-Z j g l i U 1 U U U  te n t  I I I  k a te g o r i i  ń
injit! Bllma Freiberg handel mtnufakkry 
i galanterji. Znalazca raczy zwrócić ii 
wynagrodzeriem „Iskra* Będzin.
'Damski płaszcz z mowy granatin 

wy m s ł o używany do 
sprzedania, oras pokój z osobnem weiściaai 
bez umeblowania do wynajęć a (kóżdego- 
czasu) Wisdomośó: ul Chemiozń* M 2. n. 
7, I p. do g rano i od godz. 5—7 w wie­
czór, opróaz niedziek

prasowaczka Będain 
ulica Modrzejewska 

I\5 41 „Wenu«“.
Potrzebna'

Uczę
Udzielam
m iii. „Z . J “ la k r a

polskiego wzamian za frgn- 
0f8ri;y P0,i 0. M. „Iskra*, 

lekcji i ‘ korepetycji 
w zakresie klas sieć*

Deux poionaises youlant sa perfec- 
iiouner dans le franęcls ch«r* 

chent isęoos de eotrersation. Boiiro: 
„CoriTs sacion" & Adm. „Iskra*.

As.
D. C. B .

Zaginął
Z a g i n ę ł a

Telegramy,

Ta plama na słońcu wyglą­
dać będzie jak  potężna rana.
Powstanie ona wskutek olbrzy­
miej eksplozji gazów, w ydo­
bywających się z wnętrza słoń­
ca, a wybuch ów da się od­
czuć na setki tysięcy mil.
W strząśnienie będzie kolosal­
ne.—Utworzony przez ów w y-
buch szeroki krater, będzie przez polskie władze akcyzo- t iK r to n s *  n  ’
mógł być obserwowany jako we, eraz 2 kwity akcyzowe na BHżstjeh ioformseji

patent restauracyjny 3 rzędu, 
2-ej klasy i koncesja wydane

iegitymseja w j d a fl * 
przez magistrat w So­

snowca na imię Elesnory Miahalskiej.
FoszuKuJęl
sklepu lub bufetową. Wiadomeśó ft 
„Iskrze*.

plama słoneczna o niewidzia­
nej dotychczas wielkości, o
rozmiarach tak  olbrzymich, iż

fbmonlkit polsiti
W arszawa, 21 paźdz.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego a d. 20 b. sa.
f r a r s t  Sitawsko-białoriiskl.

W  dalszym  ciągu urządzane 
przez bolszewików atakifńa po­
łudnie cd Połocka w rejonie 
Pyszów —Usacz — Homel, zo­
sta ły  krwawo odparte.

Na północ od " Brysowa, w 
rejonie w si Kiszyń-Słobódka. 
oddziały n asze , niespodziewa­
ny ny wypędem rozbiły znacz­
ne siły  bolszewickie, biorąc 60 
jeńców, 2 działa i 2 karabiny 
maszynowe. Na reszcie frontu 
bez zmiany.

F ra n i  wołyński.
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen.

Haller, pułkownik.

O ksuacja B. Ś ląska, 
Gdańska i C ieszyńskiego.

Berlin, 20 października. 
(P . A. T.)

D zienniki berlińskie donoszą 
z  W ersalu:

„Chicago Tribune" donosi, 
że 16 bm. odjechał z  Nowego 
Jorku parowiec „President 
Grant" z 5000 żołnieizy do 
obsadzenia G. Śląska. Paro­
wiec zawinie do portu w Brest 
25 bm.

N au en , 20 paźdz, 
(P. A. T.):'

Plan sojuszników, który 
m arszałek Foch przedłożył 
wczoraj Najwyższej Radzie, 
przewiduje podział aljanckich 
wojsk na 3 osobne grupy: dla 
Gdańska, Ks. Cieszyńskiego i 
G. Śląska. W  okupacji ućze-

cała ziemia w tym  otworze 
skryćby się mogła. Utworze­
niu* tej plamy słonecznej to­
warzyszyć będą silne elekto- 
m agnetyczne prądy, przez któ­
re znów/ wywołane zostaną za­
kłócenia i zaburzenia atmo­
sferyczne, jakich nigdy jeszcze 
nie zauważono w naszej atmo­
sferze od początku ludzkości.

Olbrzymie huragany, naj­
cięższe elektryczne zjawiska, 
okropne burze i kolosalne u- 
lewy, połączone z oberwaniem 
się chmur, będą towarzyszyły 
tem u niesłychanemu wstrzą- 
śnieniu powietrza i upłyną ca­
łe tygodnie, zanim znowu na­
stąpią normalne stosunki-aimo- 
sferyczne. Równocześnie wsku­
tek wulkanicznych wybuchów 
potężne strum ienie lawy wszę­
dzie się będą rozlewały z po­
tworzonych kraterów, a towa­
rzyszyć im będą straszliwe 
trzęsienia ziemi, nic nie mó-

1919 r. Łaskawy znalazca za 
wysokim wynagrodzeniem ra ­
czy zwrócić do „ Isk ry " . lub 
wyśle pocztą właścicielowi re­
stauracji: Sosnowiec, Szenow- 
ska 38, Robertowi Nouvel.

ndaiela -wieścicie! domu Mtłcehowskieg® 30
arri-ra o 1 paszport niemiecki os imię 

6  u  Frojsna Krsjm«a z Oaela- 
dzi i odroczenie wojskowe wydsce w Bo* 
dżinie prze?, Polską Komendę Urupelnloi
’/s^Crinolcs tsfsjążka chlebowa wyk-na praę3 !{cp> E6nard a6 ; 
im>ę Stsnisławs Łasica.

Z a g i n ę ł y dwa paszporty, jftden 
lamilijny na im U Feli 

Motyla Szyji, foli, Mam, Bajzel Gollwa- 
eer.

Samochód SSKŁk,' ‘*l

7 i01 lh in n n  ieg!t7“'iej? wydanąU gU U iU B U  prz ez-magister.t m. 
Sosncwcs. na Imfą Stanitłswa Dratwlńsik*. 
go. Proszę zwrócić redukcji „Iskry*.

Wiadomość w wde* 
liii „Iskry*.

msśsya do szydf, 
pisania, reshówę* 

aie, kas skl&potsych I t ?■
s k l i f o tK i t t i e  aoźy reperacje atsselklfl 
b;’on! Tanio ssybko Antoni Kranc* 
Policyjna obok składa meWI p Wtjf/c* i 
sdekd i

s tn ic jy ł będzie bateljon ma-w jąc o c t i l i t b  n j l t w r t h ,

w zyw a niniejszym  b. skarbn ika  c e c h u  o n iezwłoczne 
złożenie na jpóźn ie j w c iągu  10 — 14 dni kwitarjuszy, 
d o k u m e n tó w  i p ieniędzy n a  ręce  U rzędu  Cechu 
w S o sn o w cu  przy ulicy ‘S ta ro sosnow ieck ie j jN‘2  46. 
W przec iw nym  razie Cech będzie  zm u szo n y  w y s tą ­

pić n a  d ro g ę  sąd o w ą.


